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0 WSPÓŁPRACY PLACÓWEK 
OPIEKUŃCZO
WYCHOWAWCZYCH
Z RODZICAMI
W okresie od 10 do 30 września 
ub.r. na studenckim obozie nauko­
wym przeprowadziliśmy analizę 
form, treści, zakresu, metod i zasad 
współpracy placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych Supraśla z rodzi­
cami wychowanków, w celu ustale­
nia optymalnych rozwiązań organi­
zacyjnych. Interesowały nas szcze­
gólnie następujące problemy:

— jakie cele i zadania w zakresie 
współpracy z rodzicami realizują 
placówki opiekuńczo-wychowawcze?

— jakie formy służą osiąganiu 
tych celów?

— jaki jest udział rodziców w 
rozwiązywaniu problemów placówek 
opiekuńczych?

— 'jakie są perspektywy współ­
pracy placówek z rodzicami?

— co trzeba zmienić, aby współ­
praca ta dawała lepsze efekty?

Osoby sprawujące w placówkach 
funkcje kierownicze wykazały wy­
soką kompetencję i właściwe zro­
zumienie idei współpracy z rodzica­
mi wychowanków. Dyrektorzy pla­
cówek uważają, że dla realizacji ce­
lów wychowawczych niezbędne jest 
partnerstwo i harmonijna aktywność 
wszystkich istniejących w środowis­
ku czynników osobotwórczych. Dążą 
oni do nawiązania kontaktów z ro­
dzicami za pomocą różnorodnych 
form i metod. Nie we wszystkich 
jednak placówkach ich wysiłki 
przynoszą sukces, głównie z powodu 
niedostatecznego zainteresowania ro­
dziców tą problematyką. Na ogół

jednak współpraca rozwija się po­
myślnie. Sprzyja temu istnienie ko­
mitetów rodzicielskich, które koor­
dynują współdziałanie i organizują 
pomoc finansową. Dyrektorzy stwier- 
dzili, że w opracowywaniu rocznych 
planów pracy biorą pod uwagę opi­
nie i postulaty rodziców, ą w przy­
szłości większy nacisk położą na 
rozwój współpracy w zakresie dy­
daktycznym i społeczno-politycz­
nym. Nie widzą natomiast koniecz­
ności wprowadzenia większych 
zmian w zakresie funkcji opiekuń­
czej i wychowawczej. Kierownictwo 
domu dziecka będzie np. uzależnia­
ło realizację idei współpracy od po­
ziomu moralnego rodziców swoich 
podopiecznych.

Wypowiedzi nauczycieli-wycho­
wawców potwierdziły opinie wyra­
żone przez kierowników. Wycho­
wawcy podkreślali wysoką wartość 
pedagogiczną indywidualnych kon­
taktów z rodzicami oraz stosunków 
opartych na wzajemnym zaufaniu. 
Jest to — jak twierdzą -r- jedna z 
dróg poznania środowiska rodzinne­
go wychowanków, a zatem i two­
rzenia warunków dla pracy dydak­
tycznej, wychowawczej i opiekuń­
czej.

Nauczyciele szkół ponadpodstawo­
wych zwrócili uwagę na trudności w 
utrzymywaniu regularnego kontaktu 
z rodzicami uczniów z odległych wo­
jewództw. Rodzice ci kontaktują się 
z wychowawcami tylko dwa razy do 
roku podczas wywiadówek semes­
tralnych. Korespondencja z nimi 
mogłaby zwiększyć częstotliwość 
wzajemnych porozumień. Za pożąda­
ne uważają też wychowawcy zachę­
canie rodziców do prowadzenia za­
jęć pozalekcyjnych. Ponieważ inic­
jatywy działań wychowawczych po­
chodzą głównie od kadry pedago­
gicznej, należałoby zastanowić się w 
jaki sposób pobudzić rodziców do 
większej aktywności.

Wychowawcy Zespołu Szkół Me­
chanizacji Rolnictwa i Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych uważa-
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ją, że aktywność rodziców zależy 
od wieku ich dzieci: im dziecko star­
sze, tym mniejsza jest potrzeba czę­
stego kontaktu i ścisłej współpracy. 
Wychowawcy kładli duży nacisk na 
pedagogizację rodziców poprzez od­
czyty, prelekcje, pogadanki z zakre­
su pedagogiki, psychologii i socjolo­
gii. Formy te stosowane są we 
wszystkich placówkach Supraśla, z 
wyjątkiem domu dziecka, gdzie ro­
dzice nie interesują się zupełnie lo­
sem swoich dzieci. Wychowawcy tej 
placówki dostrzegają jednak koniecz­
ność wzmocnienia więzi emocjonal­
nych w rodzinach swych podopiecz­
nych.

Rodzice pozytywnie ocenili współ­
pracę z placówkami, w których prze­
bywają ich dzieci. W wielu przypad­
kach rozumieją jednak oni niewłaś­
ciwie swoją rolę w tej współpracy — 
bierny udział y zebraniach, wywia­
dówkach i prelekcjach. Cenią jed­
nak wysoko wszelkie możliwości 
spotkania z całą kadrą, pedagogiczną. 
Przychylnie ustosunkowują się też 
do proponowanych przez placówki 
sposobów pedagogizacji. Rodzice, 
których dzieci uczęszczają do przed­
szkola i szkół uważają, iż współpra­
ca z placówkami jest wystarczająca 
i dlatego nie proponują innych roz­
wiązań.

Wywiady z rodzicami wychowan­
ków domu dziecka nie dały oczeki­
wanych informacji, respondenci nie 
potrafili wypowiedzieć się na temat 
współpracy, a i rozmowy odbywały 
się w niesprzyjającej atmosferze. 
Rodzice wychowanków znajdowali 
się w stanie wskazującym na spoży­
cie alkoholu, w ich mieszkaniach pa­
nował nieład i brud; obecność osób 
postronnych utrudniała porozumie­
nie.

Z wypowiedzi dzieci przedszkol­
nych można wywnioskować, że ro­
dzice interesują się życiem przed­
szkola, biorą udział w organizowa­
nych tu imprezach i uroczystościach, 
często rozmawiają z nauczycielkami.

Z relacji uczniów szkoły podsta­
wowej wynika, że ich rodzice cyk­
licznie odwiedzają szkołę i uczestni­
czą w organizowanych w niej impre­
zach, współdziałają z nauczycielami 
w zakresie funkcji opiekuńczej i 
wychowawczej.

Najwięcej materiału dostarczyły 
wypowiedzi uczniów szkół średnich. 
Młodzież zdaje sobie sprawę z ko­
nieczności współpracy i współdziała­
nia rodziców, wychowawców, dyrek­
torów i uczniów, ponieważ dzięki 
niej móżna uniknąć rozdżwięków i 
konfliktów, ujednolicić wymagania 

, wychowawcze. Wymienia wiele prac 
użytecznych, jakie wykonali ich ro­
dzice na rzecz szkoły, np. pomoc 
przy remoncie budynku, organizacji 
imprez itp. Uczniowie proponują 
zwiększenie częstotliwości kontak­
tów rodziców ze szkołą oraz wzmoc­
nienie aktywności rodziców w spra­
wach organizacyjnych i material­
nych^

Ważnym problemem pedagogicz­
nym jest zapewnienie wychowan­
kom domów dziecka możliwości zas­
pokojenia potrzeby emocjonalnego 
kontaktu z osobami im bliskimi. 
Próby nawiązania współpracy z ro­
dzicami należy jednak w wielu przy­
padkach poprzedzić inicjatywami 
zmierzającymi do resocjalizacji ro­
dzin podopiecznych. Rolą placówki 
jest uświadomienie rodzicom ogrom­
nego znaczenia rodziny jako podsta­
wowej komórki społecznej, która w 
Sposób naturalny zaspokaja potrze­
by dziecka, prowadząc do jego har­
monijnego rozwoju. Sprzyjają temu 
indywidualne rozmowy wychowaw­
ców z rodzicami, zjazdy rodzinne w 
siedzibie placówek, współudział ro­
dziców w organizowaniu różnego ro­
dzaju imprez, angażowanie rodziców 
do prac społecznych oraz odwiedza­
nie przez wychowawców domów ro­
dzinnych. inicjatorem współpracy 
powinna być w tym przypadku pla­
cówka.

W szkołach i przedszkolach nato­
miast należałoby przenieś? część za-
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dań dotyczących organizacji współ­
pracy na rodziców, gdyż zbyt często 
ograniczają się oni do biernej akcep­
tacji proponowanych form. Należy 
dążyć, naszym zdaniem, do odforma­
lizowania stosunków między rodzi- 
cami i kadrą wychowującą. Konta­
kty powinny być częstsze, zebrania 
i wywiadówki bowiem nie wystar­
czają. Konieczne jest położenie 
większego nacisku na indywidualne 
spotkania, jako formy sprzyjającej 
tworzeniu wzajemnego zaufania.

Rodzice nie zawsze właściwie ro­
zumieją ideę współpracy. Przyczyną 
tego może być brak orientacji w po­
trzebach i możliwościach placówek. 
Odpowiedni zasób informacji o tych 
sprawach mógłby prawdopodobnie w 
wielu przypadkach zdopingować ich 
do znacznej aktywności. Sądzi się 
ponadto, że w większym stopniu niż 
dotychczas należałoby informować 
rodziców o osiągnięciach dzieci. Po­
żądana byłaby prezentacja twórcze­
go dorobku wychowanków na okre­
sowych wystawach, a także ukazy­
wanie osiągnięć dziecka w nauce i 
postępu w rozwoju.

Dotychczas najaktywniej współ­
działają z placówkami rodzice 
uczestniczący w pracy komitetów ro­
dzicielskich, czyli tylko reprezenta­
cja rodziców. Należałoby w więk- 
szym stopniu włączyć dó prac opie­
kuńczo-wychowawczych placówki 
ich ogół.

AGNIESZKA SOSNA
Warszawa

ŚWIETLICA
NIE MUSI PRZECHOWYWAĆ

Świetlice szkolne organizowane są 
niemal przy każdej szkole dla za­
spokojenia potrzeb przede wszyst­
kim uczniów najmłodszych. Szcze­

gólnie dzieci z klas I—IV, których 
rodzice pracują, potrzebują facho­
wej i troskliwej opieki, właściwego 

^zorganizowania znacznej ilości cza­
su wolnego, jakim dysponują. Młod­
szy wiek szkolny to okres ogromnej 
chłonności umysłowej. Dzieci prze­
ważnie cieszą się, że idą do szkpły. 
Chcą się uczyć, ale rzeczywistość już 
od pierwszych dni studzi zapał. Z 
planu zajęć szkoły jedynej np. w 
kilkunastotysięcznym nowym osied­
lu wynika, że uczniowie kl. le za­
czynają lekcje o godz. 15.45. Ich ro­
dzice wracają z pracy też około 16.00 
Z konieczności więc cały dzień — 
ośmiogodzinny dzień pracy ludzi do­
rosłych — siedmioletni człowiek 
spędza w świetlicy. A dysponuje ona 
przeważnie jedną izbą, w której 
przebywają zarówno siedmiolatki 
jak i uczniowie starsi, nawet trzy­
nastoletni. Trudno w tych warun­
kach właściwie zaspokoić zróżnico­
wane potrzeby psychofizyczne by­
walców świetlicy, prawidłowo za­
spokajać ich zainteresowania i roz­
wijać dyspozycje intelektualne.. 
Chłonność umysłu i pragnienie wie­
dzy najmłodszych uczniów, a także 
spora ilość wolnego czasu to ogrom­
ny kapitał, którego, niestety, nie 
wykorzystuje się racjonalnie. Nie 
pełni tego zadania zamazywanie co­
raz to nowych kartek papieru maza- 
kami lub kredkami ^zy spacery w 
pobliskim parku w czasie pogody.

Pewnym urozmaiceniem są cy­
kliczne, co kilkanaście dni wyświet­
lane filmy rysunkowe, które ogląda­
ją nie tylko dzieci świetlicowe, ale 
wszyscy chętni uczniowie. Niestety, 
zwykle na oglądaniu się kończy. A 
można przecież — jak w jednej ze 
znanych mi świetlic — założyć mini- 
-klub filmowy i prezentować obra­
zy związane z aktualnymi wydarze­
niami z życia szkoły czy kraju, z 

T?orą roku, z,ochroną zdrowia, prze­
strzeganiem przepisów przeciwpoża­
rowych itp., a po projekcji wspólnie 
z dziećmi komentować.ję i oceniać.

Można też, jak w warszawskiej
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